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Cena numeru 10 ten.
SOSNOWIEC. — niedziela 5 sierpnia 1917 roku. Rok VIII.

Cena ogłoszeń: na 1-ej s tro ­
nie w iersz p e tito w y m . 1.50 
na 111-ej s tro n ie -  0.75 f. 
i i i  IV-ej stronie—0.50 f. 
n a d e s ł a n e  za w iersz 
garm ontow y — m k. 2.50 
D robne ogłoszenia po 8 
fen. za w yraz. Załączenia 
po m k. 7.50 od tysiąca.

Redakcja i A dm in istrac ja  
m ieszczą się  pod Ns l-y m  
przy ul. Krzyw ej w Sos­
nowcu. — Telefon Na 298

Adres dla listów i depesz: 
„Iskra*, Sosnowiec.

Prenum erata wynosi: Z odno
szeniem  rocznie m . 21.60 — 
półrocznie m. 10.80— kw ar­
taln ie m. 5.40—m iesięcznie 
m. 1.80 z p rzesy łk ą  pocz 
tow ą i  m. 80 f. m iesięcz­
nie. Cena n im e ru  poje­
dynczego — 10 fen.

R edakcja  o tw arta  od 8 rano 
do 7 wiecz. — R ękopisów  na­
desłanych  re d a k c ja  nie zwTaca

O ddziały w łasne: w Będzinie 
ul. M ałachow skiego 9, w Dą­
browie ul. Sienkiew icza AT® 6

D Z I E S I I K  P O L IT Y C Z N Y , S P O Ł E C Z N Y  1 L I T E R A C K I

Nasze sprawy.
S łow a  a czyny.

Wśród powodzi naszych nie- 
domagań społecznych, z którymi 
trudno jest walczyć, zauważyć 
się daje ujemny stosunek na­
szego postępowania do wielu 
projektów, wyłaniających się z 
naszego życia. Pod wpływem 
naszego temperamentu, rychło 
zapalamy się dó wszelkich za­
mierzeń i wskazań, brak jednak 
wytrwałości nie pozwala często­
kroć zamiarów urzeczywistnić.

Jeżeli wnikniemy w treść ży­
cia naszych korporacji spbłeęz- 
nych, widzimy w nich stałe bra­
ki, powtarzające się perjodycznie. 
Ktoś rzucił myśl stworzenia no­
wej placówki społecznej, celem  
wprowadzenia w życie jakiegoś 
projektu. Z wielkim zapałem 
przystępujemy do zebrania or­
ganizacyjnego. Wyłania się cały 
szereg projektów na organiza­
cyjnym zebraniu, z zapałem po­
pieranych przez zgromadzonych. 
Nowowybrany zarząd rozpoczyna 
swoje czynności pod hasłem 
rozwinięcia szerokiej akęji.

Zapał jednak trwa niezmiernie 
krótko. Po dwuch lub trzech 
posiedzeniach członkowie zarzą­
du przestają się zbierać w kom­
plecie. Na barkach jednostek 
spoczywa cały ciężar pracy. 
Członkowie wogóle również 
mniej się troszczą o stowarzy­
szenie. Jednym słowem ogień, 
wzniecony na organizacyjnym 
zebraniu, poczyna przygasać i 
powoli zapominamy o wszystkich 
naszych zamierzeniach.

Po kilku miesiącąch „działal­
ności" urządza się zebranie spra­
wozdawcze. Jakże innym' jest 
wówczas nastrój, niż na zebra­
niu pierwszym. Członków na sali 
mniej, zarząd uległ zmianie z 
powodu niemożności wypełnia­
nia obowiązków z nadmiaru 
pracy. Sprawozdanie nacechowa­
ne pesymizmem, winę za zbyt 
słabą działalność zwala się na 
„trudne położenie, w jakim 
znajduje się społeczeństwo".

i znów nowe projekty, nowe 
zamiary; powoli znów nas ogar­
nia wiara w przyszłość, z niej 
rodzi się nowy zapał, zarząd 
nowowybrany z równym entu­
zjazmem przystępuje do pracy i 
znowu projekty... zostają pro­
jektami. Tak bez końca życie 
się w kółko kręci, pielęgnując 
wszystkie nasze wady narodowe 
i słabość naszego charakteru. A 
my ciągle prawimy o poprawie, 
o zmianie losu narodowego.

Los narodu jest w jego włas­
nych rękach. Grzechy nasze z 
nas same nie wyjdą o ile my 
ich ze siebie nie wyrzucimy. To 
powinniśmy zawsze pamiętać, 
ile razy coś postanawiamy.

Słowa musimy naprawdę w 
czyny zamienić, inaczej życie 
nasze będzie grą marjónetek, 
będzie samooszukiwaniem się, 
jak dotychczas. Gdybyśmy bo­
wiem zechcieli uczynić szczery 
rachunek sumienia narodowego 
choćby z okresu teraźniejszej 
wojny, musielibyśmy stwierdzić, 
iż rzeczywiście w wielu wypad­
kach sami sobie kłamaliśmy, 
niechcąę Widzieć rzeczywistości.

Mniej projektów, ale żadnego 
nie zostawić w sferze zamiarów; 
mniej słów, ale każde z nięh niech 
będzie obleczone w szaty rze­
czywistości, a wówczas ani się 
obejrzymy, jak szybko zacznie­
my dorównywać innym. W 
przeciwnym razie nasze życie 
społeczne będzie wiecznie w 
stadjum organizacyjnym 
gdy nie zorganizowane.

J . J.

K r o n i k a .

m-

Ogólna.

Loterja L e g jo n ó w  P o l s k ic h
podeje do wiadomości, żc pragnący azyskać kolekty loterji winni się zgłosić 

najpóźniej do dnia S  Sierpnia r. b. do biara
„Głównej Kolektury Loterji Klasowej Legjonów Polskich*

Tadeusz Z y c* Ii 1 i ń w L i w Warszawie, przy ol. Trębackiej Nr. 2
w godzinach od 9-ej do l-e j, gdzie otrzymają formularze zgłoszeń.

W ydanych będzie 32,000 losów , z których 16,000 i 1 prem ja wygryw ają Mk. 300,000, 
200,000, 160,000, 130,000, 120,000, 115,000, 110,000 i w ie le  innych.

C e n a  l o s u  Mk. 315. Keacje złożone będą w Benka Ziemiańskim.
LOTERJA LEGJONÓW POLSKICH

GŁÓWNR KOLEKTURA
TADEUSZ ŻYCHL1ŃSKI, W arszawa, Trębacka Ne 2.

Przed w prow adzeniem  s ą ­
dow nictw a i szkoln ictw a pol­
sk iego  odbywają się obecnie 
między przedstawicielami Tymcz. 
Rady Stanu i władz okupacyj­
nych pertraktacje, które dopro­
wadziły do tego, że przyjęcie 
sądownictwa przez władze poi-
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skie nastąp: już w sierpniu r.b., 
a szkolnictwa we wrześniu r. b. 
po ukończeniu rozpoczętej już 
obecnie likwidacji wydziału 
szkolnego. Likwidacja ta ma 
być dokonana do końca sierp­
nia. W związku z tym władze 
uniwersyteckie otrzymały pole- 
ęenie 'złożenia w czasie najbliż­
szym wszystkich rachunków bie 
żących i uregulowania ich, przy­
czyni nowych zamówień i prze­
prowadzania nowych instacji nie 
wolno tym władzom już doko­
nywać.

Kongres żydow ski w  P ol­
sce. Parę pism żydowskich jed­
nocześnie zaprojektowało urzą­
dzenie kongresu żydowskiego w 
Polsce głównie w celu domaga­
nia się gwarancji politycznych 
równouprawnienia żydów i opra­
cowania wspólnej „platformy" 
programu żydowskiego na ze­
wnątrz.

M eldow anie chorób. Mocą 
rozporządzenia szefa administra­
cji przy jen. gubernatorstwie 
warszawskim f  przepisy rozpo­
rządzenia, dotyczące obowiązku 
zgłaszania chorób zakaźnych, 
zawarte w Nr. 2 Dz. Rozp. Ces.- 
Niem. Zarządu w Polsce (wyda­
nego w Poznaniu dnia 8 kwiet­
nia 1915 r.), rozciąga się [ni­
niejszym na „wypadki "śmierci 
na gruźlicę płuc i krtani.

Jlf. Edam Tarnowski 
vt Sztokholmie.

Z Wiednia donoszą do „Cza­
su":

Dowiadujemy się, że hr. Rdam 
Tarnowski, aż do wybuchu woj­
ny ze Stanami Zjednoczonymi 
ambasador w Waszyngtonie, 
zamianowany został posłem w 
Sztokholmie. Nominacja ta bu­
dzi tym większe wrażenie, że 
stanowisko to posła—niewątpli­
wie ze względu na obecne wy­
bitne międzynarodowe znacze­
nie tego posterunku—obejmuje 
wyjątkowo dyplomata, posiada­
jący rangę ambasadora. Hr. 
Tarnowski wyjeżdża do Sztok­
holmu Łw najbliższy piątek. 
Wszelkie więc pogłoski o udzia­
le hr. Tarnowskiego w rządzię 
polskim upadają.

Z S o sn o w ca .
Upały. Od kilku dni mamy 

powrotną falę upałów, które, 
jak donoszą, pisma, dają się 
również dotkliwie we znaki w 
całej środkowej Europie. Ostat­
nie dni tygodnia należały do 
najupalniejszych, f jakie ostatnio 
notowano. (,W południe termo­
metr wskazywał 320 R., a cie­
płota ta utrzymywała się przez 
całe popołudnie-

Podobna temperatura notowa 
na jest w Warszawie, we Lwo­
wie, Gracu, Sarajewie, Poli, Salz­
burgu, Insbruku i Budapeszcie. 
Temperaturę wyższą notowano 
w Wiedniu i na Węgrzech, naj­
wyższą zaś (370) w Serbji.;

Zapom ogi zw rotne Sekcji 
wzajemnej pomocy. W miesią­
cach czerwcu i lipcu r. b. na 
posiedzeniach kwalifikacyjnych 
przyznano następujące pożyczki: 

Dnia 14 czerwca 24 rodzinom,

składającym się z 79 osób, rb. 
329, dnia 21 czerwca 17 rodzi­
nom, składającym się z 53 osób, 
rb. 206, dnia 28 zerwca 19 ro­
dzinom, składa ącym się z 59 
osób rb. 248, dnia 5 lipca 10 
rodzinom, składającym się 25 
osób, rb. 120, dnia 12 lipca 17 
rodzinom, składającym się z 54 
osób, rb. 258, dnia 18 lipca 15 
rodzinom, składającym się z 60 
osób, rb. 237, dnia 26 lipca 26 
rodzinom, składającym się z 
45 osób, rb. 233, razem wydano 
128 rodzinom, składającym się 
z 375 osób, rb. 1631.

K utsy kooperacji w  O łta- 
rzew ie. W Ołtarzewie (pod 
Warszawą) zostaną otwarte we 
wrześniu 5-cio miesięczne kur­
sy kooperacji, w celu przygo­
towania sklepowych do stowa­
rzyszeń spożywczych. Na kursy 
przyjmowani będą tylko męż­
czyźni w wieku od 18 do 30 
lat.

Opłata (z góry) wynosi za 
naukę z całkowitym utrzyma­
niem mk. 375 lub koron 600.

Bliższe szczegóły podamy w 
numerze środowym „Iskry".

Sprzedaż kw iatka. W nie­
dzielę, dnia 5 sierpnia koła Li­
gi kobiet p. w. urządzają w ca­
łym Zagłębiu zbiórkę na po­
trzeby żołnierza polskiego i je­
go rodziny, ofiarowując publicz­
ności... mączek.

Wierzymy, iż Zagłębie odda 
należną dań tym, którzy życie 
swoje dla Ojczyzny nieśli w ofie­
rze — i mączek znajdzie się w 
każdej klapie surduta i przyo­
zdobi każdą sukienkę,

Zebrany tą drogą fundusz 
złagodzi choć w części dolę 
żołnierza naszego i zasili fun­
dusz kolonji letnich dla dzieci 
legjonistów, urządzonych przez 
zjednoczone koła Ligi kobiet w 
Ząbkowicach, a zapoczątkowa­
nych z darów amerykańskich.
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Osobiste. Bawił w mieście 
naszym b. poseł do Dumy z 
gub. piotrkowskiej, członek T. 
Rady Stanu, p. M. Łempieki.

Z Ii wzajemnego kredytu.
Proszeni jesteśmy o zaznacze­
nie, że p. Frydrych już od 
dwóch miesięcy nie jest dyre­
ktorem rzeczonej i n s t y t u c j i ,  
zwracanie sie wieę do niego 
interesantów ustne łub listowne 
nie ma ani sensu ani celu.

Na urlop. Nadburmistrz p. 
Kunzer otrzymał urlop dla 
poratowania zdrowia.

Zamiana serwitutów. W tych 
dniaęh pomiędzy administracją 
miiowicką a włoścjanami wsi 
Milowice nastąpiła ugoda ser­
witutowa, na zasadzie której 
włoścjanie wsi Milowice zrzekli 
się pretenśji do korzystania ser­
witutów, i otrzymają po 4 m or­
gi ziemi po wyrąbanym lesie. 
Pomiarami gruntów zajmują się 
jedni z miejsęowych geometrów.

Rekwizycja mydła i nici.
W czwartek i piątek bieżącego 
tygodnia odbyła się rekwizycja 
mydła i nici, znalezionymi przy 
rewizjach u ^handlujących przy 
ulicy Modrzejewskiej. Zapasy te 
okazały się w mniejszej ilości, 
niż się spodziewano.

Kanał Przemsza—Malapan. 
Nadzwyczaj ważna sprawa dla 
naszego Zagłębia poruszona zo­
stała na zebraniu organizacyj­
nym Związku niemieckiego że­
glugi na Wiśle, które się odby­
ło w Gdańsku.

Na zebraniu tym postanowio­
no zbudować kanał, łączący 
Przemszę z M alapanem (prawy 
dopływ Odry na Śląsku,*/ dłu­
gości 120 kilometrów), Malapan 
zaś połączony zostanie z Prosną, 
wpadającą do Warty, a Warta 
będzie połączona z Wisłą. W 
ten  sposób zarówno Górny 
Śląsk, jak i Zagłębie nasze 
otrzyma połączenie z Gdań­
skiem.

Sprawa uspławnienia Prze in­
szy, o ile sobie czytelnicy nasi 
przypominają, rozważana była 
przez specjalne Towarzystwo 
żeglugi, które miało się zawią­
zać czy też zawiązało się w 
Warszawie. Wojna przeszkodziła 
w przeprowadzeniu tej sprawy, 
której załatwienie ujmuje obec­
nie w swe ręce Związek nie­
miecki.

Dla pam ięci. W niedzielę, 
dnia 5 bm. odbędą się zebrania:

Związku zawodowego polskie­
go rob. przemysłu żelaznego w 
lokalu własnym na Pogoni o 
g. 4 popołudniu.

Zebranie organizacyjne cechu 
zdunów, kaflarzy i garncarzy 
pow. będzińskiego w Gospodzie 
mieszczańskiej ul. Wawel Na 3 
o godz. 3 popołudniu.

O mieszkanie kolejarzy. 
Dla zaspokojenia coraz większe­
go popytu na mieszkania dla 
miejscowych robotników kon­
traktowych, zatrudnionych w 
służbie Skolejowej przy jeneral- 
nej dyrekcji kolejowej wojennej, 
zniewoioną była dyrekcja do 
wypowiedzenia mieszkania jed­
nej części zamieszkałych loka­
torów. Wypowiedzenie dotknąć 
miało tylko te osoby, które nie 
stały w żadnym stosunku służ­
bowym i kontraktowym do ko­
lei i które, oprócz tego, były 
tak majątkowo postawione, że 
wypowiedzenia tego zbytnio nie 
odczuwały.

Nie wypowiedziano mieszka­
nia takim lokatorom, którzy 
stosownie do swoich dochodów 
absolutnie nie byli w stanie do 
opłacania nawet najmniejszego 
czynszu mieszkaniowego, jak 
naprz. żonom wyewakuowanych 
rosyjskich urzędników kolejo­
wych i akcyzy. Pobór czynszu 
mieszkaniowego byłby dla tych 
osób, pozostawionych w Sosno­

wcu w wielkiej nędzy, wielkim 
ciosem, dla tego też wojenna 
jeneralna dyrekcja kolejowa ze 
względu na wyjątkowe (włoże­
nie tych lokatorów zgodziła się 
na to, ażeby ci nadal w miesz­
kaniach swoich ibezpłacenia ko­
mornego pozostawali.

Echa pożaru na Pogoni. Po­
mimo ulewy, która w piątek 
rano przyszła z pomocą stra­
żom, zalewającym zgliszcza na 
ul. Staropogońskiej, przed po­
łudniem tu i owdzie nad zglisz­
czami ukazywał się płomień, co 
mogłoby spowodować łatwo 
zapalenie się sąsiednich dom- 
ków. Straż ogniowa sosnowiec­
ka dała więc w południe Sfg* 
nał ogniowy i wysłała na miej­
sce pożaru sikawkę.

Zauważyć musimy, iż przy 
tym pożarze zdał niejako egza­
min komendancki nowy komen­
dant straży p, Drzewiecki. Egza­
min ten wypadł nadspodziewa­
nie dobrze: zimna krew i do­
skonałe orjentowanie się w sy­
tuacji znalazły ogólne uznanie.

Możemy tedy być spokojni 
zarówno o rozwój nowej straży, 
jak i o bezpieczeństwo naszego 
mienia.

— Przecież przy charaktery­
stycznym kostjumie nie może 
się pokazać boso! — tłómaczy 
ktoś racjonalnie.

Koniec aktu 3-go. P. Orleń- 
ska wychodzi poraź ostatni, w 
kostjumie podróżnym i — boso!

„Nowości* opowiedziały się 
za bosonóstwem...

Z Będzina

Kupujcie kwiatek,
ten znaczek świeży, 

na korzyść dziatek — 
i tej młodzieży,

którś przez znoje,
męki a blizny — ___ 

szła w krwawe boje 
w imię Ojczyzny!...

...Nie szczędźcie groszy 
niedzielnej kweście!., 

zło się panoszy, —
więc pomoc nieście:

najmniejszy datek,
skarbem  się stanie!.. 

...Kupujcie kwiatek — 
panowie, panie!

Tylko ochotnie!..
hojność nie szkodzi! — 

a Bóg stokrotnie
Wam wynagrodzi!...

Edward Kłoniecki.

Czy n ie  wyzysk? Zmiana 
przedsiębiorcy oświetlania mia­
sta wywołała potrzebę przeró­
bek urządzeń instalacyjnych w 
całym mieście, co pociąga za 
sobą nadprogramowo krociowy, 
w ogólnej sumie wydatek. No­
we T-wo „Elektryczność", pra­
gnąc uśmierzyć opozycję mia­
sta, zadeklarowało przyjąć na 
siebie 1(3 część kosztów prze­
róbek instalacyjnych. Obecnie 
jednak, przy realizowaniu tej 
obietnicy, T-wo robi trudności 
i uchyla się od płacenia tej lj3  
części. A tymęzasem instalato-" 
rzy wystawiają za przeróbki ra­
chunki na całe setki marek. W 
jakim zaś stosunku określają 
ceny za użyty materjał, może 
świadczyć cena „skrzynki że­
laznej" do bezpieczników (zwy­
czajne pudełko blaszane) war­
tości 2 m arki, które figuruje w 
raęhunku 10 marek!

Rada miejska i stowarzysze­
nia: właścicieli nieruchomości i 
lokatorów powinny wejrzeć w 
tę sprawę.

Z eb ran ie . W niedzielę d. 5 
bm. o g. 3-ej pp. odbędzie się 
ogólne zebranie wszystkich 
właścicieli starostwa będzińskie­
go, na którym będą omawiane 
sprawy, dotyczące uregulowania 
m ajątku starostwa.

K radzież. W środę w nocy 
nieznani złodzieje dostali się 
do biura olejarni, należącej do 
sukcesorów J . D. Potoka w 
Małobądzu, i skradli kilka fun­
tów tłoków skórzanych i ręcz­
ną kasetkę, w której — trze­
ba trafu — nie było żadnyęh 
pieniędzy, a tylko różnego ro­
dzaju kwity. W biurze tym 
znajdowała ssię również duża 
kasa żelazna ogniotrwała, której 
jednak złodzieje nie naruszyli.

Sprawa mieszkaniowa

towe pożyczki, bądź zapomogi 
na regulowanie czynszu miesz­
kaniowego. Niestety, potentaci 
nie zgodzili się na porozumie­
nie, przyczym zaostrzyli tak da­
lece stosunki, że sprawa mieszka­
niowa musiała wejść pod obra­
dy Rady miejskiej, I tu, dzięki 
jednem u z kamieniczników, nie 
doszło do jej rozstrzygnięcia, 
przeto na skutek prośby ogółu 
mieszkańców Będzina, specjal­
na delegacja udała się do T. 
Rady Stanu, gdzie złożono w 
sprawie mieszkaniowej odpo­
wiedni memorjał, prosząc o in­
terwencję, pozatym będzie ona 
wniesiona ponownie na porzą­
dek obrad na najbliższym po­
siedzeniu Rady miejskiej.

W skład (delegacji tej weszli 
pp. sekretarz-radny i prezes 
Śtow. lokatorów w Będzinie, S. I 
Szeftel, oraz członek zarządu 
Stow, lokatorów p. Andrzej Czer­
wiński. Delegacja w poniedzia­
łek złożyła T. Radzie Śtanu me­
morjał następującej treści:

Boso
Powoli i sosnowiczanie zacz 

nają diodzie boso. Rzecz prost 
— nie zmusu, bo w tym żadn 
zasługi niema, ale dla zaoszczi 
dzenia skóry, której brak sta  
wzrasta i dojdzie niebawem 
tego, że wielu mniej zamożny 
będzie musiało w zimie chód: 
boso.

Obliczenie zapasów skór w: 
kazuje, że obecnie, aby wszys< 
mogli chodzić w butach, m usi|- 
łaby para obuwia starczyć 
lat 18!!

W Warszawie chodzenie bo 
staje się modą, popieraną i pr 
pagowaną nawet w teatrze.

„Kurjer Polski" zamieszcza la- 
dny obrazek manifeztacji bosej 
w teatrze Nowości:

— Patrzcie, boso!
— I ta boso!
Publiczność wskazuje sobie 

chórzystki i baleriny, „świecące" 
bosemi nóżkami. A takich w 
każdej nowej scenie wciąż przy­
bywa. W drugim akcie do kom­
pletu ukazują się boso wszyst­
kie statystki.

Z zaciekawieniem i z uczu­
ciem pewnego zawodu spogląda 
publiczność na obute nóżki 
głównej bohaterki, panny Or- 
leńskiej.

Jedną z najaktualniejszych 
spraw w Będzinie jest obecnie 
sprawa mieszkaniowa. Oto ka- 
mienicznicy tutejsi, nie bacząc 
na w y j ą t k o w e  czasy, 
przystąpili do kontynuowania 
metod przedwojennych, do po­
dnoszenia komornego o 50 
100 proc. Uchodziło by im to 
bezkarnie, gdyby nie Stow, lo­
katorów, które stanowi niejako 
przeciwwagę samowoli zrzeszo­
nych potentatów będzińskich, 
broniąc wszelkimi godziwymi 
środkami interesów swych człon­
ków.

Pierwotnie Stow, lokatorów 
zamierzało nawiązać kontakt ze 
Stow, właścicieli nieruchomości, 
ęelem łagodzenia zatargów, 
chęiano wypraęować wspólnie 
wzór nowego kontraktu wojen­
nego, gdyż przedwojenny nie 
odpowiada zmienionym zasadni­
czo warunkom, chciano wyłonić 
komisje sanitarne, któreby roz­
toczyły opiekę nad hygieną tak 
w domach, co jest obowiązkiem 
kamieniGzników, jak i w loka­
lach, co należy z kolei do loka­
torów. Słowem Stow, to zamie­
rzało rozwinąć solidarną pracę, 
łącznie z kamienicznikami, a 
tym samym niwelować wszelkie 
tarcia, czego najlepszym choćby 
dowodem jest. to. że wydaje 
ono członkom swym bezprocen­

„  » «   .....

„Do Wysokiej Rady Stanu Kró­
lestw a Polskiego w Warszawie.

W sprawie mieszkaniowej.
Niżej podpisani mieszkańcy 

m iasta Będzina mają zaszczyt 
zwrócić się do Wysokiej Rady 
Stanu z następującym memorja- 
łem:

W skutek obecnej wojny ol| 
brzymia większość lokatorów 
miasta Będzina znajduje się if 
nader ciężkim położeniu mater- 
jalnym, które z powodu wciąż 
wzrastającej drożyzny z dnia na 
dzień się pogarsza.

Nie zważając jednak na to, 
właściciele nieruchomości m. 
Będzina, zamiast iść za przykła­
dem st. m. Warszawy, Łodzi, 
Częstochowy, Sosnowca i nnyęh 
miast Królestwa, gdzie właścicie­
le domów zadawalają się 50 #- 
75 proc. czynszu mieszkanio­
wego, w stosunku do przedwo­
jennego, ale wprost przeciwnie: 
od pewnego czasu systematycz­
nie i bezwzględnie podwyższają 
go nietylko do normy przed­
wojennej; (na początku wojny 
Sąd Obywatelski w Będzięjie, 
składający się przeważnie z wła­
ścicieli nieruchomości uznał: 1) 
że należy obniżyć czynsz pod­
czas wojny o 20 proc.; 2) że za­
legły czynsz, po wyświetleniu 
sytuącji materjalnej dłużnika-jo- 
katora, może. być uiszczany w 
ratach tygodniowych lub rrt e- 
sięcznych, przyczym eksmls ja 
może być stosowaną li tylko w 
tym wypadku, jeżeli dany dłi ż- 
nik był w możności p a- 
cenia, a świadomie wzbran|ał 
się tego, lecz w obecnym cięż­
kim czasie przekraczają tenże j j o  

30 — 50 proc., przyczym nieza­
możny lokator, który mimowóli 
nie jest w stanie zadośćuczynią 
żądaniu swego gospodarza zo­
staje narażony na bezwzględną 
eksmisję, choćby mieszkał w 
danym  dom u na szereg lat 
przed wojną.

Smutną tę sytuację spowodo­
wał poniekąd brak mieszkań w 
Będzinie, z czege korzystają 
właściciele domów, szczególniej 
nowonabywcy, którzy nie mając 
w obecnym czasie gdzie uloko­
wać zarobionych podczas wojny I 
pieniędzy, kupują dom y po c e - | 
nach bardzo wysokich, z góry 
obliczając, iż odpowiedni czynsz, 
mieszkaniowy oprocentować m u­
si ulokowany w nieruchomości 
kapitał.

Wobec wyłuszczonych powy­
żej powodów niżej podpisani 
postanowili zwrócić się do Wy­
sokiej Rady Stanu o łaskawe 
zaaprobowanie usilnej ich 
prośby:

1) aby ustalić czynsz miesz- |  
kaniowy o 20 proc. niżej ceny j 
przedwojennej dla wszystkich /

mieszkań w Będzinie, w myśl 
praktyki sądu obywatelskiego i 
niemieckiego sądu pokoju;

2) aby sądy polskie w każdym 
pojedyńczym wypadku w spra­
wach mieszkaniowych wyświe­
tlały m aterjalną sytuację oby- 
dwóch stron przez wysłuchanie 
opinji komisji mieszanej, skła­
dającej się z przedstawicieli Sto­
warzyszenia lokatorów i Stowa­
rzyszenia właścicieli nierucho­
mości w Będzinie;

3) aby, kierując się tym, sądy 
miały prawo zasądzić uiszczenie 
sum, należnych za mieszkanie 
za czas od wydania rozporzą 
lżenia, przewidzianego w § 1, 
ednorazowo, lub ratami po za-

iwarciu pokoju i przywróceniu 
normalnych warunków życia i

4) ażeby sądy nieuzasadnio­
nych żądań eksmisji nie uwzglę­
dniały, natomiast żądania uza­
sadnione—stosowane były z ter­
minem 6-cio miesięcznym.

Powołując się na rozporządzę* 
nia, tyczące się ochrony lokato­
rów w innych krajach, jak 
naprz. w monarchji austro wę- 
gierskiej i w Niemczech ?(kopję 
tych zarządzeń przy niniejszym 
załączamy), mamy zaszczyt naj­
usilniej prosić Radę Stanu o 
łaskawe ryęhłe i przychylne za­
dośćuczynienie prośbie naszej.

Z ramienia Stowarzyszenia 
lokatorów m. Będzina podpisali: 
prezes zarządu S. Szeftel, sekre­
tarz A. Perl mutter oraz kilku­
dziesięciu mieszkańców Będzina.

Z K oziegłów ek.'W  Kożiegłów- 
kach, dzięki staraniom* miej­
scowego proboszcza ks. Teodora 
Urbańskiego, powstała obecnie 
straż ogniowa ochotnicza. Do 
straży zapijało się 40 ochotni­
ków z którymi zaproszony przez 
księdza proboszcza inspektor do 
spraw pożarnictwa, p. T. Brzo­
zowski z Warszawy, przeprowa­
dził szereg ćwiczeń, podzieliw­
szy nowo powstałą drużynę na 
oddziały. Młoda organizacja wy­
kazała duży zapał w pracy. Po­
mimo całodziennych zajęć, 
wszyscy ochotnicy w ciągu kilku 
dni z rzędu zjawiali się na ćwi­
czenia. Podczas tych ćwiczeń in­
spektor p. Brzozowski przepro­
wadził całkowitą organizację 
straży. Do zarządu wybrano: na 
prezesa ks. T. Urbańskiego, na 
wice-prezesa p. J . Będkowskie­
go, na naczelnika straży p. S„ 
Kamińskiego, na pomocnika na­
czelnego p. S. Maszadro, na 
dowódców oddziałowych 1-go p„ 
Sosnowskiego, ll-go p. W. Ko­
zaka, i 111-go p. Pęczaka; sekre­
tarzem  zarządu został p. W. 
Kozak.

Hó&ne tfU Sct*
Z am o rd o w an ie  k ap łan a . W  

opisie strasznych dni, jakie 
przeżywali mieszkańcy Tarnopo­
la podczas odwrotu wojsk fro- 
syjskich, informator „Gaz.Wiecz." 
podaje między innymi, że w 
niedzielę, dn. 15-go b. m. pod­
czas Mszy św. w kościele OO. 
Jezuitów, kozacy rzucili się na 
modlącego się księdza, zdziera­
jąc z niego szaty i żądając pie* 
niędzy. Gdy ksiądz na to nie 
reagował, modląc się dalej, roz­
płatali mu szablą' szczękę, a na­
stępnie zarąbali go szablami.

M iedniew ice. Onegdaj roz­
począł się w Miedniewicach, pod 
Żyrardowem, obchód 150 rocz­
nicy koronacji obrazu Świętej 
Rodziny. Uroczystość trwać b ę ­
dzie dni trzy. Biorą w niej u- 
dział: arcybiskup warszawski,, 
ks. dr. Kakowski, biskup ks. 
Ruszkiewicz i biskup kujawsko- 
kaliski, ks. Zdzitowiecki.
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® roli głównej.

Pod maską goryla 1
dram at w 5 częśc. z udziałem w roiach głównych Lu Synd i Hans Mierendorft.

Mazyka zastosowana ściśle do obrazósf. 
C e n y  j s o  z w y c a s i j i i e .  
Początek o godzinie 5 po poiadnla. 

S a l a  d o b r z e  w e n t y l o w a n a .

Bataljofi żeński.
„Russkoje Słowo" z dnia 6 

lipca zamieszcza następujący 
opis uroczystości wręczenia 
sztandaru bataljonowi śmierci" 
„Wczorajsza uroczystość poświę 
cenią i wręczenia sztandaru żeń­
skiem u „bataljonowi śmierci" 
niespodziewanie przemieniła się 
we wspaniałą manifestację pa- 
trjotyczną, w której brały udział 
na placu Isakjewskim dziesiątki 
tysięcy żołnierzy i ludności sto­
łecznej.

Przed godz. 11 rano cały plac 
otaczający sobór lsaakjewski za 
pełniony był przez żołnierzy i 
lud. Ha uroczystość przybyli de 
legaci i oddziały garnizonu pe­
tersburskiego. Obecna też była 
delegacja wyższych oficerów z 
gen. Połowęewem na czele.

Poświęcenia dokonano pod 
gołym niebem. Po odprawieniu 
uroczystego nabożeństwa nowe 
sztandary nachylono ku ziemi i 
nakryto je sztandarem związku 
kawalerów orderu św. Jerzego, 
symbolizując w ten sposób bło- • 
gosławieństwo bohaterów wojen­
nych dla bohaterów przyszłych. 
Tym samym sztandarem nakry­
to  kom endanta żeńskiego „ba- 
taljonu śmierci", panią Boczka- 
riew. Generał P. A. Połowcew 
pozwala p. Boczkariew wziąć 
rynsztunek oficerski: szablę i
rewolwer od związku kawalerów 
orderu św. Jerzego. Kilku gene­
rałów i inwalidów rosyjskich 
pom aga p-ni Boczkariew przy­
brać się w odznaki oficerskie. 
Boczkariewowa dobywa szabli, 
całuje ją i padłszy na kolana, 
bije pokłony przed delegatami 
związku św. Jerzego. W tłu ­
mnie słychać szlochania kobiet. 
Boczkariewowa staje na czele 
swego bataljonu. Muzyka gra 
mafsyljankę. Pierwszy rusza z 
m iejsca marszem ceremonjal- 
nym  oddział kawalerów św. 
Jerzego. Oddziały wojskowe, z 
oficerami na czele, kolejno 
maszerują przez plac w takt 
m arsyljanki, defilują przed 
Marjinskim pałacem, witając 
(rząd tymczasowy. Z balkonów, 
okien i chodników powiewają 
chusteczki.

Nad wojskiem górują sztan­
dary z najrozmaitszymi napisa­
m i. Daje się zauważyć niektóre: 
„Kobiety, nie podawajcie ręki 
zdrajcom Rosji", „Niech żyją 
sławne wojska 18 czerwca", 
„Niech żyją sławne wojka 18 
czerwca", „Niech żyje Kierenskij"! 
„Lepsza śmierć od hańby", „Pa­
m iętajcie o cierpieniach naszych 
jeńców" i t. d.

Na uroczystość kobiecego m ę­
stwa i patryjotyzmu przybyły 
delegatki różnych forganizacji 
kobiecych, m. in. była obecna 
słynna bojownica o równoupra­
wnienie kobiet w Anglj, p. Pan- 
khurst.

Żeński „bataljon śmierci" ma 
wystąpić na froncie jednocześ­
nie ze zorganizowanym niedaw­
no oddziałem ochotniczym żoł- 
nierzy-kalek.

Ja k  wiadomo z depesz, „ba­
taljon śmierci" przed kilku dnia­
mi otrzymał chrzest bojowy w 
Jbitwie pod Smorgoniami.

(Poczta Pol.).

WOJNA ŚWIATOWA.
Komunikat niemiecki.

BERLIN. Z gfó®.icj k«a- 
tery donoszq:
Zachodnia widownia wojny. 
Grupa wojsk. ks. Rupprehta.

' Ha froncie fiandryjskim 
przy deszczowej pogodzie 
walka ogniowa była wczo­
raj szczególnie gwałtowną 
jedynie na wybrzeżu i na 
północnym - wschodzie od 
Ypres.

Natarcia Anglików w oko­
licy drogi Hieaport— We- 
stende, oraz na wschód od 
Bixschoote jakoteż silne na­
tarcia pod Langemarck spel 
zły na niczem

Ronlers, dokąd schroniła 
się znaczna część ladnośei 
belgijskiej, uciekając ze stre­
fy walk przed ogniem swych 
oswobodzicieli, nieprzyjaciel 
ostrzeliwał z najcięższych 
dział.

Walki na przedpolach na 
północ od kanału La Bassee, 
oraz pod flonchy i Harrln- 
court irtały pomyślny dla 
nas przebieg.
Grupa niem. następcy tronu

Ha zachód od Rllemant 
w okol cy drogi Laon — 
Soissons kompanje francus­
kie wtargnęły przejściowo 
do jednego z naszych ro­
wów, lecz zostały natych­
miast znowa przepędzone.

Pod Cerny wojska nasze 
uzupełniły pomyślne wyn»ki 
walk z dnia 31 go lipca. 
Uderzywszy znienacka na 
stanowisko francuskie u po­
łudniowego końca tunelu, 
owładnęły niemi i otrzyma­
ły je. pomimo kilka kontr­
ataków 1 oprowadziły licz­
nych jeńców.
Wschodnia widownia wojny.
Front generała-fełdmarszałka 

ks. Leopolda Bawarskiego.
Grupa w ojs jenerała-pułkow- 

nika Boemh-Ermollego.
Ha wschód od Husiatyna 

toczą się walki lokalne. Po­
mimo wytrwałego oporu 
rosjan wzięto szturmem kil­
ka miejscowości nad dol« 
nym biegem Zbroczą.

Bawarska obrona krajo­
wa odznaczyła się szcze­
gólnie przy zdobycia Kud- 
ryńców.

Hiędzy Dniestrem a Pru­
tem nieprzyjaciel trzymał 
się jeszcze przed południem 
na swych stanowiskach.

W pierwszych godzinach 
popołudniowych pod napo- 
rem wojsk generała piecho •

ty Litzmana zaczął astępo 
wać i «ofać się. Płonące 
na na północ od Czerno- 
wiec wsie wzkazają drogę 
jego odwrotu.

Dziś rano aastrjacko-wę- 
gierskie wojska generała 
pułkownika Krietek‘a od 
północy a na południe od 
Prutu, od zachodu c. i k. 
wojska pod osobistym do* 
wództwem J. C. W. ko­
mendanta wojsk generała 
pułkownika arcyksięcia Jó­
zefa wtargnęły do Czerńo- 
wlec. Stolica Bukowiny jest 
uwolniona od n eprzyjacieia.

Dalej na poładnieinne siły
Front arcyksięcia Józefa.
przełamały już wczoraj 

stanowiska rosyjskie pod 
Słobodzą i Das\?idmi.

Czudyn w dolinie Flałego  
Seretu, Sadej i Falkej nad 
Suczawą są wzięte.

WKimpoiunga aastrjacko- 
węgierskie wojska posawa 
ją się naprzód wśród walk 
o pojedyńcze domy.

Również w górach po 
obu stronach Bystrzycy 
osiągnięto wśród walk po­
stępy.

W okolicy flgr. Cassina­
lał nowe natarcia przeciw 
nika były bezowocne i po­
ciągnęły za sobą znaczne 
jego straty.

No wa bitwa nad Aisne.

Zarządzenia amery­
kańskie.

Umowa między A m ery­
ką a koalicją.

BERN. (WAT). Do „Exchan­
ge Telegraph" donoszą z Wa­
szyngtonu: W kolach politycz­
nych słychać, że pomiędzy ga­
binetem waszyngtońskim a rzą­
dami koalicji zawarta została 
umowa piśmienna w sprawie 
warunków pokojowych. Rzą'd 
amerykański postanowił nie 
przystępować do dyskusji o ce­
lach wojennych przed pobiciem 
Niemiec,

tralnyęh nie jest pustym fra te" 
sem, gdy powiadają w W iedniu, 
że zwycięstwa zbliżają pokój 
honorowy.

Koraiłow na miejsce 
Bmsitowa?

W yjaśnienie
kwestji spornej.

' PETERSBURG. Według infor­
macji ajencji Reutera, Brusifow 
zażądał dymisji i otrzyma! ją„ 
Na jego miejsce mianowano ge­
neralissimusem jen . Korniłowa. 
Dotychczas niema potwierdzenia 
tęj wiadomości ze strony Ajen­
cji petersburskiej.

BERLIN. Biuro Wolffa do­
nosi:

Jak  wiadomo, pomiędzy rzą­
dem  niemieękim i holenderskim 
nastąoiła zgoda co do rozstrzy­
gnięcia przez komisję między­
narodową kwestji spornej, czy 
internowane w Holandji nie­
mieckie łodzie podwodne „U. 
B. 6“ i „U. B. 30" znalazły się 
na holenderskich wodaęh tery- 
torjalnych z powodu zaniedba­
nia środków ostrożności przez 
komendantów niemieckich. 

Komisja ta, która zjechała 
się w Hadze dnia 12 lipca, roz­
strzygała przed niedawnym cza­
sem  tę kwestję i na postawio­
ne wyżej pytanie odpowiedziała 
co do „(i. B. 6 “ twierdząco, co 
zaś do „U. B. 30“ — przeczą­
co. W skutek tego łódź „Ci. B. 
6 “ pozostanie internowaną, a 
łódź „U. B. 30“ będzie wypu­
szczona na wolność.

Powrót władz 
do Lwowa.

KRAKÓW. Z początkiem? 
września mają powrócić det 
Lwowa: wydział krajowy, na­
miestnictwo, prokuratorja, kra­
jowa dyrekcja skarbu i wyższy* 
sąd krajowy.

Różne wieści
telegraficzne.

BERLIN. „Lokal Rnzeiger"
drukuje zapowiedź koresponden­
ta paryskiego „Corriere della 
Sera" o gotującej się nowej 
bitwie nad Aisne. „Francuzi są 
zdecydowani doprowadzić walki 
na płaskowzgórzu Craonne do 
pomyślnego wyniku, podczas 
gdy niemcy bynajmniej nie oka­
zują zamiaru uznania partji za 
przegraną".

TMm d rod ze
d o  pobofu*

r  ZURICH. Dzienniki szwajcar­
skie stwierdzają, że zwycięskie 
posuwanie się naprzód wojsk 
austro-węgierskich i niemieckich 
we wschodniej Galicji trwa da­
lej z nadzwyczajnymi skutkami 
i dodają:

Jeżeli wobec sukcesów, pań­
stwa centralne nadal podtrzy­
m ają swoje dotychczasowe pro­
pozycje pokojowe i korzystają z 
każdej sposobności, by to za­
znaczyć, to jest to  najlepszą 
wskazówką, że dla państw cen-

— Czheidze zapytany został 
przez komunikat holendersko* 
skandynawski, czy przyjmie go­
dność prezesa przyszłego kon­
gresu w Sztokholmie.

— Prasa szwajcarska donosi* 
iż wstrzymanie wszelkiego ruchu 
na granicy włoskiej jest pierw­
szą oznaką nowej ofensywy 
włoskiej.

— Prasa angielska ogłasza 
rozkaz o sformowaniu nowego, 
specjalnego korpusu tanków.

— Tereszczenko, m inister 
spraw wewnętrznych, wysłał o» 
kólnik do przedstawicieli rządu 
zagranicą, w którym usprawie­
dliwia niepowodzenie ofensywy 
rozruchami oraz propagandą 
wśród wojsk, która ułatwiła nie- 
przyjacielom przerwanie frontu.

W dalszym ciągu okólnika 
Tereszczenko zapewnia, że „Ro­
sja nie pozwoli się żadnym 
przeszkodom powstrzymać od 
decyzji dalszego prowadzenia 
wojny aż do ostatecznego tryum ­
fu zasad, obwieszczonych przee 
rewolucję rosyjską,

W obliczu niebezpieczeństwa

BERLIN. Do „Vossische Zet- 
tung" donoszą z Londynu, dro­
gą pośrednią: „Rząd amerykań­
ski zawezwał Związek socjali­
styczny „Industrial Workers of 
the World", aby powstrzymał 
swą propagandę przeciw udzia­
łowi Stanów Zjednoczonych w . 
wojnie i aby usunął ze Związku 
wszystkich członków niemieckich 
oraz sympatyzujących z Niem­
cami: w przeciwnym razie Zwią­
zek będzie rozwiązany. Amery­
ka, na wzór angielski, sporządza 
także czarną listę wszystkich 
firm z państw neutralnych, któ­
re są podejrzane o stosunki z 
Niemcami lub sympatje do Nie­
miec. Chodzi specjalnie o firmy, 
prowadzące handel z Ameryką 
południową".

Lehariee <te»afcy«ś<J8i

2 a f j a  J?erefman.Q'i0a 
i J l «g  a

mają honor zawiadomić, że od  dn. 1 s ie rp n ia  d o  15 w rz e śn ia  
I r. b. przyjmować będą w lecznicy przy ulicy. Małachowskiego 
I Jfe 11 (dawniej Fabrycznej) od 10 rano do 3 p.p. bez przerwy. 

Popołudniu codzień, w niedzielę i święta w ciągu całego 
dnia przyjęć nie będzie.

L O S Y
Ii-ej ©obptśćz^tinej Loterfi Klasycznej R. G. O.

do  I-ej k lasy  s ą  do  n abycia  u g łów nej kolekfcorki 

H .  K O S Z A D E ,
Sosnowice, bębousa Góra, przy fabryce W-go Beichsia.

I

I



I S K S A
ze  strony  w roga arm ja rosyjska 
z  świeżym m ęstw em  podejm ie 
sianowo w ielką robotę odnow ie­
nia i przygotow ań do  nowej 
kam pan ji na progu czw artego 
ro k u t wojny.

I z t o r a f o r j u m  K o z ie lsk ie g o  
w y k o n y w a  w sz e lk ie  an a liz y  
c h e m ic z n e  m ik ro sk o p o w e . 
S o sn o w ie c , u l. 3*go M a ja  22.

Po odiroeie fcsjau.
P ism a galicyjskie pow tarzają 

s a  „A rbeiter Z tg", następujące 
wwagi:

W ojska austrs-w ęgierskie od­
zyskują coraz w iększe obszary, 
w net Rosjanie opuszczą Galicję 
i B ukow inę, a już dusze poli­
cy jne szykują się do  owych 
m etod , k tó re d o tąd  zawsze to­
warzyszyły każdem u zwycięskie­
m u  pochodowi austr. - węg. 
wojsk. Nie bad an o  cierpień, 
k tó re  znosiła ludność, nie sta­
rano  się o  napraw ę tego, co 
zły los w ojny przyniósł ludnoś­
ci, lecz obok kom isji przeglądo­
wych w ypuszczono ęałe grom a­
dy „szpiclów", ażeby chwytać 
„zdrajców ", w dosłownym  tego 
wyrazu znaczeniu łapać, a 
u służn i denuncjanci zawsze się 
znajdow ali.

A czego też nie uznaw ano 
za dow ód zdrady. Gdy kupiec 
żydowski, k tórem u rosjanie za­
strzelili dziecko, a  którego zię­
ciowie i w nukow ie są  na fron­
cie, dzięki znajom ości języka i 
zwyczaju rosyjskiego, za pom o­
cą 800 rubli w ym ógł na kom en­
d an c ie  rosyjskim , że nie kazał 
uprow adzić, obowiązanych do 
służby wojskowej, mężczyzn, 
stał się przez to  podejrzanym  i 
został internow any. Taki sam  
los spotkał urzędnika państw o­
wego, czy krajow ego, który w 
C zem iow cadi został ustanow io­
n y  przez rosjan burm istrzem  i 
urząd swój wykonywał dla do ­
bra ludności, a le  także m usiał 
z rozkazu  gub ern a to ra  ogłaszać 
p lakatam i w ezwanie do  wywie­
szania chorągwi. N aw et dziew­
czyna publiczna, k tóra się od­
daw ała rosjanom , była podej­
rzaną, d latego  też podczas o -  
s ts tn iego  odw rotu  zawodowe 
prosty tu tk i opuszczały m iasto. 
Nie z obaw y przed rosjanam i, 
lecz przed pow rotem  austrja- 
ków.

T eraz  zostały osw obodzone 
miejscowości, k tó re  rok, dw a, 
trzy lata znajdow ały się pod 
rządam i rosjan. Ludzie musieli 
przez ten  czas żyć, chłop m u­
siał upraw iać sw oją rolę, k u ­
p iec  handlow ać, wszyscy m usie­
li stykać się  z władzam i. Jeżeli 
chłopu ciągle mówiono: „W i­
dzisz, niem a właściciela dw oru, 
jeg o  ziem ia je s t tw oją", a m ie­
siące upływały bez pow rotu 
władz austrjackich, to  chłop 
n ie  m ógł rozeznać się w p ra ­
wie, Należy przywrócić daw ny 
s tan  rzeczy, ale nie karać za to  
chłopa. Kupieę, który tow arów  

ie m ógł sprow adzać z W ied­
nia i Czech, m usiał postarać 
się o paszport do  Kijowa lub 
Moskwy, by tam  poczynnić za­
kupy. M usiał także święcić 
urodziny cara pod grozą nahaj- 
ki. Lekatz, który pozostał na  
swoim posterunku, nie m ógł 
o d m a w i a ć  zaproszeniom  
oficerów  rosyjskich, nie m ógł 
powiedzieć „n ie", gdy jenerał 
prosił go  na ojca chrzestnego.

Ci wszysęy panow ie, którzy 
pławią się w tan im  patrjotyź- 
m ie i u których osw obodzenie 
kraju wywołuje upojenie krwi, 
powinni uprzytom nić sobie

niedz ie la  5 - f g o  s i erpn ia  1917 roku.

przym usow e położenie ludności 
okupaęji. Potrzeba także, 

ażeby  władze były św iadom e 
swojej odpow iedzialności, Łu­
dzim y się co do uczuć ludnoś­
ci. D otąd życie w zajętych oko­
licach było takie, nie ulega 
wątpliwości, że to  się zmieni. 
Przeglądy zostaną dodatkow o 
zarządzone, a chyba już będzie 
zbytecznym  niepokoić ludność 
procesam i. Przychylność i re ­
sty tucja szkód będą najlepszym i 
drogow skazam i dla austrjackiej 
polityki. Rzekom a ciętość da 
odw rotny  wynik. Państw o * nie 
m oże dać sobie w iększego świa­
dectw a ubóstw a, jak  kiedy o- 
kazuje, że nie ufa Judnośęi.

Mh 1 7 7 .

Chyba—tartaczane...
Gość: Kelner!,,, dlaczego te  

kluski m ają taki dziwny wygląd?
Kelner: Bo one są  z m ąki ta- 

tarczanej, jaśn ie  panie!
Gość: Co z tatarczanej?... chy 

ba—z tartaczanej, gdyż wyraźnie 
czuję w nich sm ak drzewa!

,    K o n ju g a c ja .
J a  jem —płatki kartoflane,
Ty jesz—w asserzupkę,
On je — kiełbasę z kapustą,
My jem y— peluszkę,
Wy jecie— zupę z pokrzyw,
Oni jed zą—pieczeń z kartoflam i. 

(„Kur. Świąteczny")

Dział humorystyczny.
i Nic wspólnego.

Pcm im o tego , że wyrazy 
„obiad" i objadł" brzm ią po­
dobnie, w gruncie rzeczy ! dziś 
niem a m iędzy nimi nic wspól­
nego.

Wykaz błogosławionych na 
 tydzień następny.
Niedziela. Kartoflanki panny. 
Poniedziałek. Piaskochleba mę- 

|  czennika. 
W torek. Siedm io braci śp ią­

cych w ogonku. 
Ś roda. M anny wdowy. 
Czwartek. Czterech m łodzian­

ków  bosych. 
P iątek. G łodom ora wyznawcy. 
Sobota. Peluszkojada i Bolibrzu- 
cha.

Porównanie."
— Co słychać panie Gdala?
— Co słychać? Człowiek jest 

dziś, jak  ten  ptak.
— D laczego jak  ptak?
— Przez cały dzień lata, lata 

i wciąż n iem a pieniędzy.

POLSKI

Związek Zawodowy
Pracownio Igły

w Sosnowcu—Pogoni
dom  własny.

Poleca zdolne krawcowe, 
źakieciarki, staniczarki, ’ 

spódniczarki i t. d. oraz 
podręczne.

Z a  s o l id n e  w y k o n a c ie  p r a c y  sw y c h  
,  c z ło n k iń ,  Z w ią z e k  g w a r a n tn je .

S e k r e t a r z  
W y r  d z i a ł u  S l y  p o t e c z n e g ^ o

przy C esarsko-Niem ieckim  Sądzie Okręgowym  w Będzinie ogła­
sza, iż toczy się postępow anie spadkow e po śm ierci 

następujących osób:

1) Szai Erlicha, jako  właściciela nieruchom ości Nr. 91 — 
i części nieruchom ośęi Nr. 4, w Będzinie położonych i jak o  
wierzyęiela sum : 5746 rb. 31 kop. na nieruchom ośęi Nr. 27 
w Hucie Bankowej 3000 rb., 1000 rb. i 1200 rb. na n ierucho­
m ości Nr. 15 w Niwce i 6000 rb., 1500 rb., 500 rb. i 1500 rb, 
na nieruchom ości Nr. 11 w Niwce zabezpieczonych.

2) Ruchli Pozm entjer, współwłaścicielce nieruchomości- 
Nr. 356 w Będzinie.

3) Teofila Łaty współwierzyciela sum: 200 rb., 100 rb., 
200 rb. i 18 rb. 75 kop. zabezpieczonych na nieruchomości* 
Nr. 2 w Strzyżowicach i

4) Józefa  Kruczyńskiego, wierzyciela sum :' 3700 rb. na  
nieruchom ości Nr. 26 Hucie Bankowej i 3200 rub. na n ieru­
chom ości Nr. 705 w Będzinie zabezpieczonych.

Term in zam knięcia postępow ań spadkow ych naznaczony' 
został na dzień 6 lu tego 1918 roku — i w dniu tym  osoby' 
zain teresow ane obow iązane są stawić się w kancelarji W ydziału 
H ypotecznego, dla zgłoszenia swoich praw.
Będzin, dnia 31 lipca 1917 roku.

S ekretarz H ypoteczny J. MADZIARA.

S f n u n n n i n n K H n w e
R a d a  M i e j s c o w a  O p i e k u ń c z a
—  w  S c s n o w c D , u l ic a  M a ła c h o w s k ie g o  Ka 11 

o trz y m a ła  w  k o le k tę  L o sy  P o lsk ie j  

ŁoterJ* Klasycznej B. CL O.
S p r z e d a ż  o d  3  d o  fi p o p o łu d n ia .

O p t y k  Oskar  Einhorn
S O S W O W I O E

M o d rz e je w s k a  4, ró g  u l. 3 M a ja  (w prost dw orca kolei W.-W.)

Skład aparatów i przyborów fotegraficziycb.
Specjalny dział hurtowy 

dla fachowców.

B B H H m p b h h h b h h h h h i p h i b i b nap

I Drokne ogłoszenia |

Zgubi no JJT Ł jT fy S ł
aa  im ię M ajera W olfa K ląjm ana przeciw ko- 
dłużnikom : P resero w i 80  rub ., Z ilberber- 
gowi 43  rub., M orawskiemu 30  ru b ., Z ło t­
nikow i 7 3  rub., BiBikiewiczowi s o  rub ., a- 
w eksle: P rzy row sk iego  4 5  rub . i S im ule- 
w icza 40 rub.

Potrzebny
z całodziennym  utraym aniem . W iadom ość; 
M atłm ik, ul. Małachow skiego 14.

Majster mularski,
mogący prow adzić sam odzielnie roboty, po- 
szukzje  zajęcia. Specjalność: piece m a rty -  
new skie  i roboty og n io trw ałe . W iadomość; 
Machnik, u l. M ałachowskiego 14 .

T f t p h l t i l r  ^ o w i a n y  potrzebny do 
I D b I I l i m  biura arch itek ton icznego . 

Oferty ty lk o  piśm ienne z podaniem w arun­
ków do inżyniera M. Szpikówskiego w 
Będzinie.

m .

U W A G A .  Przy składzie 
urządzono ciem nicę i labo- 
ra torjum  dla W ygody P. P. 
am atorów  fotografów , z cze­
go korzystać ®8gf iezpłatnie.

O grom ny w yb ór  
barometrom?.

I

I I )  f l S I *  n*jn t«zbędniejs*ych k lesz
I M  P ® l  osy do zębów oryg ang.
now ych i szafka z szufladam i do sprzeda­
n ia . W iadomość w  R ed. „Iskry* .

C t a l r n i a  * r ° iQ > H aftu Ne-
w akow skiej Dęblińska 7 m. 

8 . P rayjm uję się zapisy uczci n ic  codzien­
nie. Dla pracownio ig ły  ustępstw o,

P a n n a  z dobrym niem ieckim  szuka 
( ą l l l i a  posady do s ta rszy ch  dzieci, 

Oforty k sięg arn ia  Żmigroda, Będzin.

P l * 9 t> i m i t i a  do o s trzen ia  nożyezbi 
■ fryzjersk ie , brzytw y,
nożyce k raw ieck ie , in stru m en ty  lekarsk ie  
i t .  p S tarososnow iecka 84 , D rążkiew ioz'

f i k a n i a  P° w in ię ty m ’ handlu  (w y -
U n o t j a  sp rzedaje się) tdobre w ina
W ęgiersk ie , T o k ijsk ie  i inne Frydrych 
W iejska 10 tam że: kom pletne urządzenie 
sklepow e 2  duże wozy i bryczka.

/ a r i a  i  w ,2 ?dzie i prenum eruj P rz e -  
®  J  ?l%d Św iatow y czasopism o 

m iesięczne bogato ilu s tro w an e  pośw ięcone 
w szystk im  gałęziom  wiedzy! P renum erata  
rocznie 10  rub., półrocznie 5 rub. R edak­
c ja  i adm in ist. P rz eg ląd u  Światowego 
Dąbrowa Górnicza ul. S ienkiew icza 21.

Obiady 2drowe 2SŁ Z
zamówienie mk. 2.50. JMsfn, 8łowiaó§k© 
21*_________

Zamówienia na węgiel
z dostawą przyjmuje S. Żórawski, Wnr- 
szawska 8.____________

Potrzebny
R edakcji.

Tylko do 15-go sierpnia
sprzedaje  mydło przedw ojenne po Mk, 7.6© 
fon t. Będzin. M odizejow ska 74 B ram a

Akuszerka SłtT?.
ta ja  17.

_ s u -  
Bołłą—.

f i ?  f l a r  P0E2a^°j® posady windo--
W  m ość w  redakcji w Sosno w
cu i w filji „Iskry* w B ędzinie.

tbizie jeńców*
B r 0 3 2 l i r a  .pod p**!*62*® tyłu*
.  w . (w rażen ia delega­
t a  T -w a. Opieki nad polskim i obozami w ojen  
nym i w Niem czech) J .  Jad czy k a  w kró tce  
w yjdzie z druku, k tó rą  zam aw iać możne, 
w adm in istrac ji . I s k ry "  w S osnow cu .P rzy  
nabyciu w iększej ilości odpowiedni ra b a t

m  ARTYSTYCZNE ATELIER
•wleciEiiyeli T o t o g f ń l j i  i  p o f i r e t ó w

L .  S t a n i s ł a T t c z y L a  ^  D ą b i  O T r ie
Szosow a 4, przy m oście Będzińskim,

— — —  p o s z u k u j e

p r z e d s t a w i c i e l a
na Sosnowiec i a g e n t ó w  na Będzin i Dąbrowę.
w y k o n y w n je  z k e ż d e j  io to g ra f j i  z  p o je d y n c z e j  c z y  z  g ro p y  p o r t r e t y  
k r e d k ą  s e p ja  o le jn e ,  m in ia tu r y  n a  f o to e m a l j i ,  k o ś c i s k n i o w e j , m a s i e  
p e r ło w e j ,  s z k le  p o r c e l a n i e  w  o p r a w a c h  ja k  to  s z p i lk i  k r a w a to w e , 

s p in k i  m a n k ie to w e ,  b r o s z k i ,  b r e lo k i ,  m e d a l io n y  i t. p.

FotograQ® na pomniki.
Bajecznie tanio. W sp aniałe pam iątki.

L f t f S B J A  I*  L A S T S  C M S  A  J
na rzecz Towarzystw kulturalno-oświatowych 

2 3 , 5 0 0  l o s ó w ,  11, 750 w y g r a n y c h  i 1 p r e m j a

Da sum ę dwa miljony 3 5 8  tysięcy 5 0 0  marek.
Wygrane: 200,COO mk., 130,000 mk., §0,000 mk., 80 000 mk 
70,000 mk., 40,000 mk 35,000 mk., 2 po3t),0C0 mk., 25,000 S f c  

2. po 20,000 mk. i wiele innych.
C iągn iesie  I I  k la s y  O i lO sie rp n ia .

W ym iana losów  do II k la sy  w inna b y ć  u s k u te c z n io n a  a  w ła ś c iw y c h  
k o le k to r ó w  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  5  s i e r p n ia .

C e n a ,  d o  k a ż d e j  l i l a s y i  
c a łe g o  lo s a  9 4  m a i - e l c ,  lo s u  1 S  m a r e k ,  ' |4 l o s a  & m a r e k .  

Z a r z ą d  W a r s z a w a ,  o l ic a  K ró le w s k a  IVi 23.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard MonsiorskŁ

Za pozwoleniem cezury niemieckiej m. Sosnowca.
Drukarnia Ryszarda Monsiorskiego.


